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			Babciu,

			wciąż żyjesz we mnie tak mocno. 
We wspomnieniach. W sercu.

			Mamuś,

			gdyby nie Ty i twoje opowieści być może nie spędziłabym tylu wakacyjnych dni u babci. I może nigdy nie zrodziłby się pomysł na tę powieść.

			Córuś,

			jesteś najpiękniejszym motylem jaki widział świat. Nie wierz nikomu, kto twierdzi inaczej. 
Nigdy nie zapominaj jak się lata.

		


		
			Prolog

			Strych milczał, jakby skrywał pragnienia sprzed lat. Pachniał ciszą i oczekiwaniem na kogoś, kto z wrażliwością w sercu mógł sprawić, że uśpione marzenia rozkwitłyby na nowo. Przeszłość czekała na swoją chwilę, by wypełnić przyszłość cudami i zmienić życie tych, którzy odważą się zajrzeć do środka.

		


		
			Rozdział 1

			Głośnik zachrobotał, a po chwili na stanowisko numer dwa podjechał pusty autokar. Podróżni zaczęli się kłębić przy wejściu, jakby się obawiali, że zabraknie dla nich miejsca. Tylko Mariusz się wahał, czy na pewno potrzebuje tych studiów w Gdyni. Może lepiej, aby został na miejscu, blisko matki. 

			– No leć już, bo w końcu odjadą bez ciebie – ponagliła go Kinga, złapała rączkę jednej z dwóch walizek i pociągnęła ją w stronę luku bagażowego.

			– Sam nie wiem – odparł Mariusz. – Mam wątpliwości, czy dobrze robię, mamo.

			– Dobrze, dobrze – zapewniła go. – Marzyłeś, by dostać się na tę uczelnię. Spełniaj się, realizuj. – Pogładziła go po policzku.

			Był znacznie wyższy od niej. Brązowe oczy najwyraźniej odziedziczył po matce, bo jego ojciec miał jasne, niebieskie. To właśnie oczy Darka najbardziej ją kiedyś zauroczyły.

			Mariusz patrzył na nią przenikliwie.

			– No, a ty? 

			– Synku, nie możesz całe życie się na mnie oglądać. Jedź, poszerzaj swoje horyzonty. Jestem dumna, że cię mam. 

			– Każda matka jest dumna ze swojego dziecka. – Wreszcie się uśmiechnął. – Martwię się, że on będzie cię nachodził, a ja nie będę mógł cię obronić – powiedział. 

			On. Darek. Jej mąż. Choć od rozwodu minęły już dwa lata, mężczyzna najwyraźniej wciąż nie mógł się pogodzić z rozstaniem. 

			– Mariusz, nie możesz mnie niańczyć przez całe życie. Masz swoje, którym teraz powinieneś się zająć. Twój ojciec już kilka tygodni nie daje znaku życia. Może wreszcie zrozumiał, że nigdy do niego nie wrócę. 

			– Nie nazywaj go moim ojcem. – Usta Mariusza zacisnęły się w cienką linię, wzrok stał się nieprzenikniony. – Na to słowo trzeba zasłużyć. 

			– Wsiada pan? – zapytał kierowca autobusu.

			Oboje spojrzeli w jego stronę. Mężczyzna trzymał klapę bagażnika z zamiarem zamknięcia. 

			– Tak, wsiada! – zawołała Kinga i podeszła z walizką. 

			Mariusz bez słowa wsunął torby podróżne do luku bagażowego, który po chwili się zamknął. 

			– Na pewno? – zapytał. Chciał zobaczyć w oczach matki zapewnienie, że sobie poradzi, że będzie bezpieczna, ale też, że jeśli cokolwiek złego się wydarzy, to z pewnością mu o tym powie. 

			– Na pewno! – zapewniła go Kinga i wpadła w jego ramiona. – Szczęśliwej podróży, synu. Odezwij się, jak dotrzesz na miejsce. 

			– Odezwę się – wyszeptał w jej włosy. – Kocham cię, mamo. 

			Kinga długo stała na dworcu. Najpierw patrzyła, jak autobus włącza się do ruchu, po czym znika za zakrętem. Na stanowisku, z którego dopiero co odjechał, powoli zaczęli się gromadzić kolejni podróżni. Nie chciała wracać do pustego mieszkania, w którym miała teraz mieszkać sama. Wolała pobyć na dworcu wypełnionym obcymi ludźmi, pośród ich rozmów. To dało jej chwilę złudzenia, że nie jest sama. 

		


		
			Rozdział 2

			Dopiero kiedy zrobiło się zimno, postanowiła wrócić do domu. Wrześniowy dzień był już znacznie krótszy i chłodniejszy niż jeszcze tydzień temu. Było już ciemno, kiedy przekroczyła próg mieszkania. Od razu zamknęła drzwi na dwa zamki. Na wszelki wypadek, gdyby jednak Darek postanowił znowu ją nachodzić. Co prawda od początku wakacji mężczyzna nie pojawiał się i nie dawał znaku życia, ale Kinga wolała nie ryzykować. 

			Zasunęła rolety i włączyła czajnik. W domu panowała błoga cisza. Miała nadzieję, że nic ani nikt tego spokoju nie zmąci. Nie potrafiła się wyluzować. Wieczór upływał spokojnie, Mariusz dał znać, że już dojechał na miejsce. Herbata z melisy już wystygła, a ona ciągle czuła irracjonalny niepokój. 

			Zasnęła w fotelu z pustym kubkiem w ręku. Wieczór zmienił się w noc, a noc niebawem przeszła w poranek. Obudziła się przed świtem. Kark ją bolał, nogi jej ścierpły. W pierwszej chwili nie pamiętała, co się wydarzyło. Ale po chwili wszystko do niej wróciło. Mariusz wyjechał na studia. Do Gdyni. Ona została sama w mieszkaniu. Darek. To już kolejna noc, kiedy dał jej spokój. Uśmiechnęła się na tę myśl. 

			Wzięła prysznic i przebrała się, żeby pojechać do pracy. Obiecała sobie jednocześnie, że tego dnia położy się wcześniej. I ugotuje dla siebie coś pysznego. 

			Minęło kilka miesięcy. 

			Kinga przyzwyczaiła się do samotnych wieczorów. Miała częsty kontakt z synem. On również zadomowił się w Gdyni, zajęcia na uczelni podobały mu się. Darek ostatecznie dał spokój Kindze i nie nachodził jej. Kobieta na nowo odzyskała spokój, skupiła się na pracy. Powoli na jej usta powracał uśmiech. 

			– Jak tam, mamo? Jest okej? – pytał chłopak. 

			– Oczywiście! – odpowiadała za każdym razem. Doskonale pamiętała przecież, jak trudno było synowi wyjechać. I nawet jeśli bywało jej czasem smutno, nigdy nie mówiła o tym Mariuszowi. 

			– Nie nachodzi cię? – Nie musiał precyzować, o kim myśli. Wiedziała przecież. 

			– Nie. Nie martw się, syneczku. Naprawdę jestem bezpieczna. Twój ojciec… – zawahała się i przygryzła wargę. Mariusz nie lubił, kiedy nazywała Darka jego ojcem. Ale był nim przecież. Jak powinna o nim mówić? 

			– Co z nim? – Za każdym razem głos Mariusza poważniał. W słuchawce telefonu niemal słyszała, jak zaciska szczęki, a brwi ściąga tak, że na czole tworzą się bruzdy. 

			– Nie odzywa się – dokończyła myśl. – To już kilka miesięcy. Prawie pół roku nawet – uświadomiła sobie. – Gdybyś mi o nim ciągle nie przypominał, już dawno bym zapomniała, że żyje. 

			– Mamuś – westchnął Mariusz. – Nigdy nie przestanę się o ciebie martwić – wyznał. 

			Uśmiechnęła się na te słowa. 

			– Jesteś najlepszym synem, jakiego mogłam sobie wymarzyć – powiedziała. 

			– Jestem jedynym synem – odparł Mariusz i znowu westchnął, ale tym razem z ulgą. – Przyjechałabyś, mamo, na święta do Gdyni? – zaproponował nagle. 

			– Do Gdyni? Ale jak to? – Kinga wydawała się zaskoczona. – Sądziłam, że na święta przyjedziesz do domu. 

			– Tak, ale trochę się pokomplikowało. 

			– Coś złego? – wystraszyła się. 

			– Nie, nie – szybko uspokoił mamę Mariusz. – Po prostu… Znalazłem pracę. Dopiero zacząłem i kierownik już pytał, czy w okresie świąt będę mógł im pomóc. No i niby mógłbym na samą wigilię przyjechać, ale pomyślałem sobie, że lepiej by było, gdybyś to ty mnie odwiedziła. Nie byłaś jeszcze w Gdyni. – Mariusz mówił szybko, na jednym wdechu. 

			– Zaraz, czekaj – przerwała mu Kinga. – Jaka praca? Nic mi nie wspominałeś. 

			– Ano właśnie, bo jeszcze nie zdążyłem. Zacząłem pomagać w pobliskiej restauracji. Mamo… – powiedział ciszej – chciałbym cię jakoś odciążyć finansowo. Nie mogę pozwolić, byś mnie utrzymywała. Wiem, że samej trudno ci ogarnąć życie z jedną pensją. 

			– Przecież nigdy się nie żaliłam. Jesteś moim jedynym synem i zrobię wszystko, żebyś miał dobre wykształcenie. – Głos zaczął jej się łamać, więc zamilkła na chwilę. 

			– Wiem, mamo. Bardzo to doceniam. Ale to lekka praca, tylko wieczorami, jedynie okres świąt może być bardziej intensywny. 

			– Powinieneś skupić się na nauce – upierała się przy swoim. 

			– Skupiam się. Naprawdę – zapewnił Mariusz. – To jak? Przyjedziesz? – Próbował zmienić temat rozmowy na lżejszy. 

			– Zaskoczyłeś mnie. Nie wiem, czy dostanę urlop. 

			– Zapytaj – poprosił. 

			– Oczywiście. – Znowu się uśmiechnęła. 

			– I daj mi znać – dodał. 

			– Dam. – Przewróciła oczami. – Urodziłam uparciucha! – zażartowała. 

			– Cóż. Zodiakalne byki takie są. – Teraz i on się roześmiał.

			Ta rozmowa zaskoczyła Kingę. Początkowo była zła na siebie, na sytuację, w której się znalazła, że Mariusz postanowił zacząć pracę. Ale potem dotarło do niej, że wychowała wrażliwego i pracowitego człowieka. Była z niego dumna. Znowu. 

		


		
			Rozdział 3

			Codzienność bywa nużąca. Dni mijają jeden za drugim. Niepostrzeżenie. Ciągle na coś czekamy, czegoś oczekujemy, za czymś tęsknimy. Wieczorami chcemy szybko zasnąć, by po kilku godzinach znowu móc gnać przed siebie, realizując swoje, bądź czyjeś, oczekiwania. 

			Kinga uciekała w pracę. Teraz, kiedy Mariusz odciążył ją finansowo, mogła zwolnić, ale ona ciągle brała nadgodziny, a niektóre projekty zabierała do domu. Była architektem. Pomagała innym w ich marzeniach o własnym domu, tworzyła projekty z miłością i zaangażowaniem. Kochała swoją pracę, bo sprawiała, że kobieta nie miała czasu ani sposobności na analizowanie swojej sytuacji życiowej. 

			A ta była zawieszona gdzieś pomiędzy przeszłością a teraźniejszością. Nie dostała wolnego na święta. Sama była temu winna, biorąc na barki zbyt wiele projektów. Było jej jednak przykro, że nie spędzi tego wyjątkowego czasu z synem, ale podczas telefonicznej rozmowy siliła się na lekki ton, by Mariusz nie miał wyrzutów sumienia. 

			– Mamo, w takim razie ja przyjadę – zakomunikował bez namysłu, kiedy Kinga powiedziała, że nie dostanie wolnego. – Spędzimy razem wigilijny wieczór, a potem wsiądę do pociągu i rankiem będę z powrotem w Gdyni.

			– Nie, synku – powstrzymała go matka. – Właściwie to i ja mogłabym wpaść do ciebie na chwilę, na wigilię, i nawet na pierwszy dzień świąt. Ale to kawał drogi. Zamiast spędzić miło czas, umęczymy się długą podróżą. 

			– No nie wiem. Nigdy nie spędziliśmy tego czasu oddzielnie – zawahał się Mariusz. 

			– Wiem. – Kinga przełknęła ślinę. Ta rozmowa była dla niej trudna. – Ale kiedyś musi ten moment nastąpić. Będę o tobie myślała – powiedziała i wstrzymała oddech, licząc, że dzięki temu łza, która zakręciła jej się w oku, zatrzyma się. 

			– No dobrze – westchnął Mariusz. – Wiem, że masz rację. 

			– No pewnie, że mam – uśmiechnęła się przez łzy. 

			– Mamo? – odezwał się cicho. 

			– Tak? – Sądziła, że to koniec rozmowy i rozłączą się. 

			– Poznałem tu kogoś – wyznał. – Ma na imię Ania. 

			– Synku! Wspaniała wiadomość – ożywiła się Kinga. – Jaka ona jest? 

			– No… Fajna – odparł krótko. – Podoba mi się, mamo, że nie zapytałaś, jak się poznaliśmy ani kim jest. Ani jak wygląda. 

			– No przecież to jest najważniejsze. Jakim się jest człowiekiem, a nie jak wygląda, czy skąd pochodzi – uśmiechnęła się. – Chciałabym ją poznać. 

			– Poznasz. Na pewno! Myślałem, że przedstawię ci ją w czasie świąt… 

			– Synku! – przerwała mu Kinga. – Już nie myśl tyle o tych świętach. Może to i dobrze. Spędzisz z nią więcej czasu, bardziej poznasz. 

			– Może masz rację… 

			– Oczywiście, że mam. – Wzruszyła ramionami i choć Mariusz tego nie mógł zobaczyć, przewróciła oczami. – Powiesz mi o niej coś więcej? „Fajna” to dość ogólne stwierdzenie. 

			– Tak, wiem. Po prostu… Brakuje mi słów. Jest śliczna. Patrzy na mnie tak, że chcę ją nosić na rękach. Podoba mi się. I nie chodzi tu o jej wygląd zewnętrzny, chociaż też! Ale o jej piękno wewnętrzne. Waży słowa, by nikogo nie urazić, jest taka delikatna… 

			– Mówisz o niej bardzo ciepło. Zakochałeś się, synku – skwitowała Kinga. 

			– Nie wiem – powiedział szybko. – Czuję się, jakbym unosił się kilka centymetrów nad ziemią. Cały czas tak się czuję. Ale czy to miłość? Trudno powiedzieć. Mamo… Może to tylko zauroczenie, ale jeśli nie… – przerwał. 

			– Tak? – ponagliła go matka. 

			– Jeśli nie… to mam nadzieję, że kiedyś Ania zostanie moją żoną. I że to zauroczenie nie zniknie, nie zastąpi go obojętność, znużenie ani gniew. 

			Kinga doskonale wiedziała, co miał na myśli jej syn. Miał przed oczami swoich rodziców, którzy pobrali się z wielkiej miłości, po której nie został nawet cień szacunku. 

			– Nie myśl tak. Ja i twój ojciec…

			– Nie nazywaj go tak – przerwał Mariusz.

			– Dobrze – westchnęła. – No więc… on. On i ja. My po prostu do siebie nie pasowaliśmy. 

			– Czemu ty w ogóle za niego wyszłaś? Mówiłaś, że krzywdził cię już przed ślubem. Zdradzał. 

			Przełknęła ślinę. Zdradzał. To nigdy nie przestało boleć, chociaż fizycznie bardziej czuła, kiedy zgasił papierosa na jej pośladku. Tuż po spełnieniu przez nią „obowiązku małżeńskiego”, jak to określił. 

			Usiadła. Te wspomnienia wracały do niej nadal, chociaż przecież zamknęła tamtą księgę. Otworzyła inną. A jednak tamte rozdziały ciągle powracały w jej myślach. Czy była szansa, aby kiedyś to się zmieniło? 

			– Mamo? – Z zamyślenia wyrwał ją głos syna. – Jesteś? 

			– Jestem, jestem. Po prostu… 

			– Nie chcesz o tym mówić – odgadł. – Przepraszam. Nie było pytania. 

			– Nie, to nie to – skłamała. – Ja tylko… nie wiem, co mogłabym ci powiedzieć. Kochałam. A miłość to też wybaczanie. 

			– Zawsze? – zapytał cicho. 

			– Nie – odparła szeptem. 

			Po zakończeniu rozmowy długo patrzyła na czarny ekran telefonu. Jej syn się zakochał. Na tę myśl uśmiechnęła się lekko. Żałowała, że nie spędzi z nim świąt, ale cieszyła się, że Mariusz zaczyna układać sobie życie. Dobrze, że chociaż on nie spędzi Bożego Narodzenia samotnie. A ona – no cóż. Najważniejsze, że będzie miała spokój, żeby pracować. Miała kilka dużych projektów. Kiedy inni będą śpiewać kolędy, ona zaprojektuje komuś dom. Skoro będzie tworzony w tak wyjątkowym czasie, może da szczęście swoim mieszkańcom? Chciała wierzyć, że tak będzie. 

		


		
			Rozdział 4

			Nadeszły święta. Kinga darowała sobie ubieranie choinki i dekorowanie domu w tym roku. Dla samej siebie takie przygotowania wydawały się stratą czasu. Nie zamierzała świętować. Planowała pracę. W tym celu zapisała sobie w serwisie muzycznym playlistę Hausera. Uwielbiała jego muzykę i to, jak traktował swój instrument. Na teledyskach dotykał wiolonczeli z taką czułością, że niejednokrotnie Kinga z zazdrością patrzyła na ten swojego rodzaju flirt. Chciała być tą wiolonczelą. Marzyła, by ktoś patrzył na nią tak, jak Hauser patrzył na swój instrument. By dotykał ją tak, jak artysta. By ją szanował i traktował jak najdelikatniejszy kwiat, bojąc się, że zwiędnie. 

			Tego dnia nie zamierzała oglądać teledysków. Miała do wykonania projekt domu parterowego dla młodego małżeństwa z małym dzieckiem. Słuchanie muzyki uspokajało ją. Wieczorem, po zwykłej kolacji wigilijnej składającej się po prostu z ziemniaków, ryby i surówki, usiadła przy stole. Włączyła laptop i uruchomiła program. Poszła jeszcze na chwilę do kuchni i przyniosła spory kieliszek. Wypełniła go czerwonym porto, niemal po sam brzeg. 

			– A co się będę ograniczać – powiedziała sama do siebie i odstawiła butelkę obok komputera. 

			Ustawiona playlista z utworami Hausera niepostrzeżenie zmieniła się i teraz z głośników popłynęła łagodna muzyka latino w rytm sensualnej bachaty. Było już po dwudziestej trzeciej. Kinga odchyliła się na krześle do tyłu i zamknęła oczy. Uciszyła w głowie głos tęsknoty za synem. Ale nie była w stanie uciszyć wewnętrznego głosu błagającego ją o miłość, czułość, namiętność. Prince Royce śpiewał właśnie o uroczej dziewczynie, której oczy nawiedzały go we śnie. Chciała mieć takie oczy. 

			Mocne porto szumiało jej w głowie. Napełniła drugi kieliszek. Do pełna. Kiedy usłyszała pukanie do drzwi, po prostu podeszła do nich i otworzyła. Nie spojrzała przez wizjer. Nie zapytała: „kto tam?”. Po prostu przekręciła zamek i uchyliła drzwi. 

			I zamarła. 

			– Darek? – ledwie wydusiła z siebie. 

			Przed nią stał jej były mąż. Pijany. Brudny. Śmierdzący alkoholem i dawno niepranym ubraniem. Zarośnięty. Zmrużyła oczy. Trudno jej było uwierzyć, że łachmaniarz, który stał przed nią, był kiedyś jej wielką miłością. 

			– Ano, Darek, Darek – odparł mężczyzna i pchnął ją do środka. – Pani sobie święta spędza w ciepełku, a ja straciłem wszystko – powiedział, wchodząc do środka. 

			Kinga nie mogła złapać tchu. Tak bardzo nie spodziewała się właśnie tego dnia swojego byłego męża, że nie była w stanie nic odpowiedzieć, ani jakkolwiek zareagować na jego wtargnięcie. Tymczasem mężczyzna podszedł do stołu i zerknął na ekran monitora. Sięgnął po lampkę wina i upił spory łyk. 

			– Projektujesz czyjś dom – odgadł. – A kiedy zaprojektujesz mój? – zapytał i zaśmiał się rubasznie. Wino mu zasmakowało, bo wypił je duszkiem i nalał kolejną porcję. 

			– Co tutaj robisz? – zapytała drżącym głosem. 

			– Nigdy mnie nie wpuszczasz – odparł. – Miałem nadzieję, że przy świętach ulitujesz się nade mną.

			Przygryzła wargę. Do krwi. Nie mogła sobie darować, że tak bezmyślnie otworzyła drzwi Darkowi. 

			– Wyjdź stąd! – Jej głos zabrzmiał piskliwie ze zdenerwowania. 

			Darek wyprostował się i parsknął śmiechem. 

			– Przecież to mój dom – powiedział spokojnie. – Jak to możliwe, że ja wylądowałem pod mostem, a ty panoszysz się w całym mieszkaniu, hmm? – zapytał i podszedł do niej. Spuściła wzrok. – Boisz się mnie. Widzę to – dodał ściszonym, ale pewnym siebie głosem. 

			Drżała. Objęła się ramionami, usiłując się uspokoić, ale to jej się nie udało. Zamiast tego szczęka jej zesztywniała i w efekcie kobieta nie była w stanie wydusić ani słowa. 

			Darek tymczasem w milczeniu napawał się władzą nad emocjami byłej żony. Zbliżył się o krok. Był teraz bardzo blisko niej. 

			– Drżysz, maleńka – wyszeptał i palcem podniósł jej brodę tak, by kobieta na niego spojrzała. – Tęskniłaś? – zapytał. 

			Nie odpowiedziała, co uznał za potwierdzenie. Przesunął palec na jej szyję, za ucho, sięgnął do włosów. Chwycił jedno pasmo i przystawił sobie do nosa. Łapczywie wciągnął zapach i wstrzymał na chwilę oddech. 

			– Też tęskniłem. 

			– Co tu robisz? – Udało jej się wreszcie odezwać. Zrobiła też krok do tyłu i oparła się plecami o szafę. 

			– Dawno cię nie widziałem – powiedział niskim, zachrypłym głosem. – Poza tym… przecież są święta. Trzeba odwiedzić bliskich – dodał, rozglądając się po salonie. – Gdzie Mariusz? 

			– Nie twoja sprawa – odparła cicho. Wzięła kilka oddechów, starając się uspokoić. 

			– Hmm. Czyli jesteśmy sami – zauważył. – Może to i lepiej – powiedział, powoli przesuwając wzrokiem po sylwetce Kingi. 

			Nie patrzyła na niego. Przerażał ją. Cuchnął starymi, dawno niepranymi ubraniami. Miał gęstą brodę. Wyglądał jak menel z ciemnej ulicy. 

			– Wiesz, że straciłem wszystko? – zapytał i podszedł do stołu. Nalał sobie wina do pustej lampki i wypił duszkiem. – Wszystko! – wycedził. – Ciebie, pracę, dom. Zamieszkałem w jakimś parszywym przytułku, podczas gdy ty popijasz sobie czerwone wino w ciepłym mieszkaniu. To chyba nie jest sprawiedliwy podział majątku, nie uważasz? 

			– Sam sobie zapracowałeś na swój los – odważyła się na mocniejszy ton. 

			Mężczyzna nie odezwał się. Uzupełnił ponownie naczynie i podniósł w geście toastu. 

			– A może… – zmrużył oczy i zaczekał, aż kobieta na niego spojrzy. Zrobiła to. – A może ty też powinnaś coś stracić? Wtedy byłoby sprawiedliwiej – powiedział powoli, po czym całą zawartość kieliszka wylał na klawiaturę laptopa. 

			– Zgłupiałeś do reszty?! – wrzasnęła. – Wynoś się stąd! – Nie wiedziała, skąd wezbrało w niej tyle siły, skąd taka wściekłość w jej głosie. – Nienawidzę cię! 

			Ruszyła ku niemu. Podniosła dłoń, ale on sprawnie chwycił ją, zablokował i zbliżył do wilgotnych ust. Złożył na niej obleśny pocałunek. 

			– Nie mów tak do mnie – powiedział. – Nigdy. Tak. Do mnie. Nie mów – wycedził. 

			Puścił jej rękę, sięgnął po jej komputer i z hukiem trzasnął nim o podłogę. Patrzył przy tym z triumfem w oczy kobiety. Na koniec splunął na ziemię, puścił jej dłoń i skierował się ku drzwiom. 

		


		
			Rozdział 5

			Odetchnęła z ulgą, widząc jego rozchwianą sylwetkę zmierzającą do wyjścia. Przelotnie zerknęła na laptop. Monitor był pęknięty. Nie zdążyła zapisać projektu. Pewnie utraciła wszystkie dane. Może i komputera nie uda się uratować po tym zalaniu i brutalnym potraktowaniu. To wszystko jednak nie było ważne. Chciała po prostu zostać sama, zamknąć drzwi na klucz i poczuć się znowu bezpiecznie. 

			Tymczasem Darek podszedł do drzwi, złapał za klamkę, ale zamiast ją nacisnąć i wyjść, on tylko przekręcił zamek i odwrócił się do przerażonej Kingi, która cały czas stała w salonie. Z daleka patrzyła na człowieka, którego miała nadzieję już nigdy więcej nie spotkać, a który najwyraźniej miał inne plany. 

			Powoli, noga za nogą, zbliżył się do niej ponownie. A ona znowu plecami przykleiła się do szafy, mając nadzieję, że mężczyzna jakimś cudem zniknie i cały ten wieczór okaże się tylko jakimś koszmarnym snem. 

			On jednak nie zniknął. Zamiast tego podszedł do niej blisko. Bardzo blisko. Czuła odór spoconych ubrań i dawno niemytego ciała. Zrobiło jej się niedobrze. Z trudem powstrzymała odruch wymiotny.

			– Idź już – poprosiła. 

			Nie miała siły na kłótnię. Miała nadzieję, że Darek opanuje się i wyjdzie. On jednak nie miał takiego zamiaru. Oparł ręce o szafę tak, że pomiędzy dłońmi była głowa Kingi. Dotknął nosem jej czoła, a ona znowu poczuła, że zwymiotuje. 

			– Mam iść? – zapytał szeptem. 

			– Proszę – kiwnęła głową. 

			Zaśmiał się cicho i oblizał schowane w kędzierzawej brodzie usta. 

			– Dokąd miałbym pójść? – zapytał łagodnie i pocałował ją w czoło. – Są święta. Rodzina powinna być wtedy razem. 

			– Nie jesteśmy już rodziną – odparła z trudem. 

			– Zawsze będziemy. W oczach Boga nigdy nie przestaliśmy nią być – wyszeptał wprost do jej ucha. 

			Jedną rękę położył na jej talii, a drugą dotknął jej ust. Odwróciła głowę, więc przytrzymał ją mocniej. Przesunął dłonią po jej szyi, dotarł do zagłębienia pomiędzy jej piersiami. 

			– Powiedz, że mnie pragniesz – powiedział. Ponieważ jednak milczała, przesunął dłoń z powrotem na jej szyję i zacisnął ją. Ledwo mogła oddychać. – No… Powiedz – ponaglił. 

			– To boli – próbowała się bronić i odwrócić jego uwagę. 

			– Co boli? – zapytał, jakby nie rozumiał, o co chodzi. – To boli? – zapytał i zacisnął rękę mocniej na szyi Kingi. 

			Kiwnęła głową. Roześmiał się. 

			– No to powiedz to. Powiedz, że mnie pragniesz. Tak jak ja pragnę ciebie – wydyszał tuż przy jej twarzy. 

			Kinga poczuła nieświeży oddech, który w połączeniu ze smrodem i jej nienawiścią do tego człowieka, stał się nie do zniesienia. Jego ręka wciąż zaciskała się na jej szyi, a kiedy łapczywie usiłowała wciągnąć do płuc powietrze, poczuła, że dłużej nie wytrzyma i zwymiotowała. Wprost na niego. I na siebie. 

			– Ty świnio! – wrzasnął. – Obrzygałaś mnie! 

			Darek wpadł w szał. Jedną rękę cały czas zaciskał na szyi kobiety, a drugą uderzył ją z całej siły w twarz. 

			Kinga poczuła rozdzierający ból w czaszce. Palce na jej szyi odcinały jej dostęp do tlenu. Ostatkiem sił kopnęła Darka kolanem w najczulsze miejsce, ale zamiast się wyswobodzić, poczuła kolejny rozdzierający ból na twarzy. Nie była pewna, czy uderzył ją otwartą dłonią, pięścią, czy jakimś przedmiotem. Na policzku poczuła ciepło i coś mokrego. I zapach krwi. 

			Zamknęła oczy. Słyszała jak przez sen jego krzyk i przekleństwa. Coś się stłukło, znowu coś ją uderzyło, tym razem w bok. Nie miała siły krzyczeć, bronić się. Miała tylko nadzieję, że Darek wreszcie się zlituje i zostawi ją w spokoju. W głowie jej piszczało, zrobiło jej się zimno. Z trudem uchyliła powieki. Widziała go jak przez mgłę. Przygniatał ją. Chyba leżała na podłodze, ale nie była pewna. Czuła tylko na sobie byłego męża, który sapał coraz głośniej. I ciągle zaciskał rękę na jej szyi. 

			Ona jednak nie miała już siły krzyczeć. Ani prosić, by przestał. Zamknęła oczy w nadziei, że to wszystko jest jednak złym snem.

			***

			Było jej zimno. Drżała na całym ciele. Powoli otworzyła oczy. Była sama. Leżała na podłodze bez spodni i bielizny. Bluzkę miała w strzępach. Nie miała siły się podnieść. Wszystko ją bolało, ale ból fizyczny miał się nijak do tego, co działo się w jej sercu. Zgwałcił ją mąż. Były mąż. 

		


		
			Rozdział 6

			Nie wiedziała, jak dała radę doczołgać się do łazienki. Zdjęła resztki ubrań i unikając spojrzenia w lustro, weszła pod prysznic. Oparła się plecami o ścianę i pozwoliła ciepłej wodzie zmyć z niej to, co się wydarzyło. Nalała na dłoń pełną garść żelu i rozprowadziła go po ciele. W ustach czuła smak krwi, twarz pulsowała z bólu, krocze szczypało, rozedrgane ręce nieporadnie usiłowały zmyć brud Darka.

			Wreszcie owinęła się ręcznikiem i odważyła spojrzeć w lustro. Wielki siniec pod okiem, jeszcze większy na szyi, rozcięta warga. Powieki opuchnięte. 

			Jeden wieczór. Jedna nieroztropna decyzja, otwarcie drzwi bez sprawdzenia, kto jest po drugiej stronie. Jedna zła decyzja. I ze szczęśliwej kobiety stała się wrakiem człowieka. Włożyła ciepły szlafrok i wróciła do salonu. Otworzyła okno. Ciągle czuła tu jego obecność. Nagle przypomniała sobie o drzwiach wejściowych. W popłochu podbiegła do nich i zamknęła dwa zamki. Z daleka spojrzała na pokój, w którym rozegrał się dramat. I znowu zrobiło jej się słabo. Dywan był przekrzywiony, szyba w witrynce przy oknie rozbita, a szkło leżało na podłodze. 

			Przytrzymując się ściany, powoli weszła do salonu i od razu przeniosła wzrok na miejsce jej pracy. Komputer był na podłodze, a na nim leżało szkło z rozbitej butelki. Rozbił ją na laptopie?, pomyślała w popłochu. Podeszła bliżej. Klawiatura lepiła się od rozlanego wina, a obudowa monitora była pęknięta. 

			– O nie – jęknęła i osunęła się plecami po ścianie. 

			Tego już było za wiele. Cała pewność siebie, którą budowała w ostatnich miesiącach, odkrywanie swojego piękna i radości z każdego minionego dnia – wszystko znikło. On nigdy nie da jej spokoju. Już zawsze będzie musiała się przed nim chować, bać się, unikać. 

			W pierwszej chwili złapała za telefon i wybrała numer Mariusza. Ale kiedy miała nacisnąć przycisk połączenia, odrzuciła komórkę. Przecież nie będzie z każdą pierdołą dzwonić do syna. Zresztą co miałaby mu powiedzieć? Że zgwałcił ją jego ojciec? 

			Złapała się za głowę i zacisnęła pięści na włosach. 

			– Co mam robić? – wyszeptała do siebie. – Co robić? 

			Z ledwością dotarła do sypialni. Nie zdejmując szlafroka, zwinęła się w kłębek i nakryła kołdrą. 

			Przyśniła jej się babcia. Uśmiechała się. A zaraz potem znowu widziała nad sobą jego twarz. I niebieskie oczy, w których kiedyś się zakochała. 

		


		
			Rozdział 7

			Obudziła się wcześnie. Było jeszcze ciemno. Właściwie nie była pewna, czy spała. Miała wrażenie, że podświadomie czuwała i nasłuchiwała głosu Darka. Wiedziała, że mężczyzna nie odważyłby się wrócić do jej mieszkania. Nie tak od razu po tym jak… 

			Nawet nie próbowała odtwarzać w wyobraźni wydarzeń minionego wieczoru. Wystarczyło, że jej uda go pamiętały. I obolałe nadgarstki. I szyja. 

			Z rozmyślań wyrwał ją dźwięk telefonu. Zesztywniała. 

			Nieśmiało spojrzała na wyświetlacz. Mama. Że też wcześniej o niej nie pomyślała! Przed całym światem musiała się kamuflować. Nawet przed samą sobą udawała, że jest silna. Ale przed mamą przecież nie musiała. 

			– Cześć, mamo. – Wysiliła się na lekki ton. – Dawno cię nie słyszałam.

			– No dawno, dawno. – W głosie starszej kobiety dało się wyczuć nutę pretensji. 

			– Jestem okropną córką – wyrzuciła z siebie Kinga i wybuchnęła płaczem. 

			– Dziecko – odezwała się kobieta. – No weźże przestań, przecież nie dzwonię do ciebie z żalem. Życzenia chciałam ci złożyć – dodała niepewnie. 

			– Mamo! Tak bardzo cię kocham! – zawołała do słuchawki Kinga. – Głupia jestem. Powinnam była przyjechać do ciebie i taty, albo namówić cię na święta u mnie. Gdybyś tu była, być może wtedy nic by się nie wydarzyło – załkała. 

			– Co się stało? – zapytała poważnym tonem kobieta. 

			Kinga chciała opowiedzieć mamie o Darku, ale ilekroć otwierała usta, z jej gardła nie wydobywał się żaden dźwięk. 

			– Darek? – odgadła. 

			– Skąd wiesz? – zapytała Kinga. 

			– Bo tylko on mógł cię doprowadzić do takiego stanu. 

			Kinga znowu nie odpowiedziała. 

			– A Mariusz? Jest w domu? – ciągnęła kobieta. 

			– Nie – odparła Kinga. – Nie ma. Został w Gdyni. Wiesz? Poznał tam jakąś dziewczynę. Chyba się zakochał. – Pierwsze zdanie wydusiła z trudem. Kolejne były już łatwiejsze. Bo nie dotyczyły bezpośrednio Darka. 

			– Jak to? Spędzasz święta sama? – nie dowierzała kobieta. – W takim razie czemu nie przyjechałaś do nas? Tata by się ucieszył. Dawno się nie widzieliśmy. 

			– Miałam sporo pracy – odparła zgodnie z prawdą. 

			– Praca? W święta? Córeczko, martwię się o ciebie. 

			– Niepotrzebnie, mamo. Naprawdę. Lubię moją pracę – powiedziała.

			– Tak, wiem. Ale jednak święta są czasem rodzinnym. Przyjedziemy dzisiaj do ciebie, co ty na to? Przywiozę ciasto i sałatkę. Sami tego nie zjemy. 

			– Mamo, chcesz tłuc się prawie dwieście kilometrów? Z ciastem? 

			– I z sałatką – dodała kobieta. 

			– Nie, mamo. Naprawdę mam sporo pracy. Mam do skończenia dwa projekty. Klienci oczekują, że jeszcze przed Nowym Rokiem dostaną pierwszy zarys domu i garażu. 

			Spojrzała w stronę laptopa. Przełknęła gulę w gardle, zdając sobie nagle sprawę, że komputer już nie odpali, a niezapisany projekt został najpewniej bezpowrotnie utracony. 

			Mama coś jeszcze mówiła, ale Kinga patrzyła tylko w stronę laptopa. W końcu wstała i pogładziła jego pękniętą obudowę. Do oczu napływały jej łzy. 

			– Mamo? – przerwała rodzicielce jej monolog. 

			– Tak? – Kobieta natychmiast przerwała.

			– Nasz dom po babci… Czy klucze do niego nadal będą w tym samym miejscu, co kiedyś? Pod wycieraczką? – zapytała. 

			– Taaaak – odparła niepewnie kobieta. – Co chcesz zrobić?

			– Nic – wyszeptała. – Nic. Tak tylko… – Nagle przeraziła się swojego pomysłu. 

			– Chcesz tam jechać? – dopytywała mama. 

			– Dawno tam nie byłam. Bardzo dawno – zamyśliła się Kinga. 

			– No… tak. Nikt z nas nie był tam od lat. Czemu teraz wspominasz o domu babci? – zapytała ostrożnie kobieta. 

			– Chciałabym tam pojechać – uśmiechnęła się na tę myśl i przygryzła wargę. 

			– Kiniu, przecież jest zima. Tam nie ma ogrzewania. Zamarzniesz. Poczekaj do wiosny. Wtedy pojedziesz. Razem pojedziemy. 

			– Nie, mamo. Chcę pojechać tam teraz. 

			– Czemu tak nagle? 

			– Śniła mi się babcia. I jakoś tak bardzo za nią zatęskniłam. 

			Usiadła na podłodze. Patrzyła na wciąż przekrzywiony dywan i szkło roztrzaskane na podłodze. Nie chciała tu zostać ani godziny dłużej. Tak. Dom babci to dobry pomysł. Tam Darek jej nie znajdzie. Nikt jej tam nie znajdzie. 

			– Powiesz mi, co się stało? – Mama ściszyła głos. 

			– Powiem, mamuś. Powiem. Ale jeszcze nie dzisiaj. Muszę się gdzieś zakopać. Tym razem kołdra narzucona na głowę we własnym łóżku nie pomogła – odparła z trudem. 

			– Nikt tam nie zaglądał od ładnych paru lat. Kiedyś klucz leżał pod wycieraczką, ale nie gwarantuję ci, że nadal tam będzie. No i w jakim stanie jest dom. – Kobieta postanowiła więcej nie naciskać na zwierzenia. 

			– Pojadę. Najwyżej wrócę z powrotem wieczorem. Ale czuję, coś mi tak szepcze gdzieś w środku, żebym pojechała – potarła czoło drżącą ręką. – Nie wiem. Nie potrafię wytłumaczyć tego głosu – dodała. 

			– Pamiętaj, że w każdej chwili możesz do nas przyjechać. Nawet w nocy. 

			– Wiem, mamo. Wiem. – Znowu się uśmiechnęła. 

			Po zakończeniu rozmowy Kinga westchnęła głośno i poczuła spokój. Wyjedzie stąd. Chociaż na chwilę. A może na zawsze? Kupi nowy komputer, przekona szefa, że równie efektywnie będzie pracować zdalnie i już na zawsze będzie mogła się schować w małej wiosce ukrytej pośród śląskich lasów. 

		


		
			Rozdział 8

			Posprzątała cały bałagan w salonie, do walizki zapakowała najpotrzebniejsze rzeczy. Do podręcznej torby włożyła uszkodzony laptop. Nie wiedziała, po co go zabiera. I tak nie nadawał się do pracy. Nie potrafiła jednak go zostawić. Był jak jej trzecia ręka. Zawsze z nią. 

			Droga była spokojna. Ci, którzy mieli wyjechać na święta, już dojechali, a na powroty było zdecydowanie za wcześnie. 

			Minęła Tarnowskie Góry. Dalej, chociaż droga była prosta i wiodła przez las, zwolniła. Bała się lasu i zwierząt, które mogły w każdej chwili wyskoczyć na jezdnię. Prowadziła ostrożnie. Wkrótce skręciła w zjazd, który pamiętała z lat dziecięcych, kiedy z rodzicami jeździła do babci. 

			Teraz droga zrobiła się węższa i po przejechaniu niewielkiej wioski znowu wjechała w las. Starszy, bardziej gęsty. Bardziej mroczny. Nikt oprócz niej tam nie jechał. Była sama. 

			Na chwilę zwątpiła, czy dobrze robi. Przecież nie ucieknie od swojego życia. Nie schowa się w lesie, który napawał ją strachem. Nie zacznie wszystkiego od nowa. Ale wtedy przypomniała sobie niebieskie oczy Darka. Oczy, w których kiedyś zakochała się bez pamięci. A teraz ich głębia ją przerażała. Wczoraj też tak na nią patrzył. Z podnieceniem, ale i poczuciem krzywdy. Z pogardą. Tak. Pogardy było najwięcej w jego spojrzeniu. Zwłaszcza wczoraj. 

			Droga wiła się dalej w głąb lasu. Kingę zaskoczyło, że była odśnieżona. Co prawda grudzień nie przyniósł wiele śniegu, ale asfalt był czarny, chyba nawet lepiej zadbany niż w centrum miasta. Wkrótce las zaczął rzednąć, drzewa stawały się niższe. A potem dojrzała w dali pierwsze zabudowania. I zielony znak z napisem „Mikołeska”. Zatrzymała się przed nim i wysiadła z samochodu. 

			Zapach, który poczuła, zupełnie nie przypominał tego z dzieciństwa. Nic dziwnego. Wtedy najczęściej bywała u babci latem. I kiedy tylko wjechało się do wioski, czuć było zapach żywicy, siana i… krów, które pasły się zaraz przy wyjeździe z lasu. Teraz nie było czuć ani krów, ani siana. Łąka już nie była łąką, tylko jedną z wielu działek budowlanych. Na niektórych stały nawet nowe domy. 

			Wciągnęła do płuc powietrze. I jeszcze raz. Mocniej. Głębiej. Poczuła zimne powietrze pachnące glebą i świętami. A konkretnie świątecznymi choinkami. A właściwie świerkami. 

			Zamknęła oczy i ogarnęła ją cisza. Gdzieś w dali słyszała szum wiatru pomiędzy igłami najwyższych drzew. Jeśli jeszcze przed chwilą miała wątpliwości, czy dobrze robi, przyjeżdżając tutaj, teraz była już pewna. 

			Och, babciu, pomyślała. Czemu wcześniej tu nie przyjechałam? W jej głowie pojawiła się myśl, którą początkowo słyszała szeptem, a potem zdawała się krzyczeć.

			Wsiadła do samochodu i przez chwilę jeszcze jechała asfaltową ulicą, która na skrzyżowaniu obok przydrożnej kapliczki z krzyżem nie przeszła w utwardzoną, szutrową drogę. Tak ją zapamiętała. Teraz równy asfalt prowadził aż do kolejnego rozwidlenia. 

			Kameron. Tak na tę część Mikołeski zawsze się mówiło. Doskonale wiedziała, którędy jechać. Pamiętała. Leśną dróżką dotarła na podwórze. Po lewej stronie stał dom z cegły. Prowadziły do niego jedne wspólne drzwi, ale Kinga pamiętała, że dom był dla dwóch rodzin. Miała nadzieję, że w drugim mieszkaniu ktoś był. 

			Po prawej stronie podwórza była stara stodoła z chlewami, które wyglądały na nieużywane od dawna. Na wprost był spróchniały płot, za którym był prawdopodobnie ogród. Kiedyś stała tam szopa, w której dziadek trzymał zapas drewna i siana. I rower, na którym ona, jako mała dziewczynka, jeździła do lasu na przejażdżki albo do sklepu, gdy babcia ją o to prosiła. Teraz po szopie nie 
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